
Teatr STU we Wrocławiu

eżeć pod... własny legendą
Wczoraj rozpoczął we Wrocła

wiu występy słynny teatralny o- 
bieżyśw.iat czyli krakowski teati 
STU. Historię tej byłe] studen
ckiej sceny znają dobrze nawet 
mniej oblatani teatromani. Jed
nym tchem wymieniają takie do
konania jak „Spadanie”, „Sennik 
polski”, „Ezodus” czy „Donkiszo- 
terlę”^Qne właśnie tworzą legen
dę krakowian, z nimi objechali 
świat wzdłuż i wszerz.

W roku 1981 STU przygotował 
premierę „Ubu króla” z mistrzem 
olimpijskim Władysławem Koma
rem w roli tytułowej. Penetracja 
specyficznej i dotykającej nas nie
jako dramaturgii Alfreda Jarry’- 
ego została pogłębiona przez przy- 
gotoiuanie znacznie mniej znanego 
i nie grywanego dramatu pt. „Ubu 
skowany”. Anegdota, którą oglą
damy na scenie jest bardzo pro
sta. Tyran bez skrupułów — Ubu 
wraz z Ubicą przybywają do Kra
ju Ludzi Wolnych, by ich sobie 
podporządkować. Ubu na poczeka
niu formułuje program politycz
ny, który znajduje poklask u tu
bylców, dalsze koleje losu. łatwo 
przewidzieć.

Reżyser przedstawienia Adolf 
W eltschek, zarazem współautor a- 
daptacji, stara się te oczywistości 
nieco skomplikować, stawia więcej 
znaków zapytania. Wątły materiał 
literacki nie bardzo daje się do- 
interpretować. Sam Jarry trakto
wał „Ubu skowanego” ledwie jakn 
fragment większej całości. Reżyser 
odchodzi momentami od ostrej 
grotes^o^ośd ws^^^ł^^h b^^te^ 
rów Jarry^go i postaci z Krainy 
Ludzi Wolnych chce nam ukazać 
serio, ale nie ma do końca odwa
gi. by łamać specyficzną stylisty
kę utworu. Mamy więc takie „ni 
to ni owo”, ani straszne, ani śmie
szne.

Poszczególne sceny trochę się 
wloką, akcji brak dynamiki i 

rozmachu, spektakl rozpada się 
wyraźnie na luźne elementy po
wiązane ze sobą tylko przez po
stacie bohaterów. Można odnieść 
wrażenie, że trud został zainwe
stowany w nieodpowiednią ideę. 
Choć reżyser daje nam sygnały, 
iż chciał zderzyć przed naszymi 
oczami dwa światy, dwie postawy: 
świat Ubu pozbawiony wszelkich 
zasad poza doraźnymi korzyścia
mi i świat Markiza pełen dystan
su i refleksji. Między tymi dwo
ma światami trwa nieustająca re
wolucja. Hasła zmieniają swoje 
znaczenie jak chorągwie kierunek 
na wietrze. Zapał rewolucjonistów 
'może służyć każdej idei. Wielkiej 
i małej. Pomysł był z całą pewno
ścią bardzo ambitny, ale niestety, 
pozostał głównie w sferze pomy
słu. Nie udało się go mocno wy
artykułować, tak mocno, by na
brał odpowiedniej siły.

Motorami przedstawienia są 
dwaj żelaźni aktorzy krakowskiej 
grupy Włodzimierz Jasiński (Ubu) 
i Franciszek Muła (Markiz). Obaj 
starają się jak mogą, by tchnąć 
do spektaklu odrobinę życia, ale 
ich starania nie mogą zmienić 
przecież obrazu całości. Zabawne 
postacie turystów stworzyły ^wie 
panie — Zofia Kalińska i Halina 
Jarczyk.

„Ubu skowany” jest spektaklem, 
który z pewnością nie będziemy 
wymieniać za lat kilka z wypie
kami na twarzy, może trochę przez 
to, iż nie doróianuje legendzie 
słynnego teatru STU sprzed lat. 
Jak byśmy patrzyli na to przed
stawienie, gdyby owej legendy nie 
było?
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